
NR 1 POZNAN, D N IA  5 STYCZNIA 1939 ROCZNIK 20

RZEGLAD
GRAFICZNY

wydawniczy 
iPANERMICZY

Dwutygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych  

W ydawnictwo Korporacji Zakładów Graficznych i W ydawn. na woj. Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Adres redakcji i administracji: Poznań, ul. W rocławska 18, m. 3, II piętro —  P. K. O. Poznań 202 868



Str. II PRZEG LĄD G RAFICZNY, W YD A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY N r 1/1939

F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNIOWIEC Z O G R .  O D P .

CEN TR A LA  : W A R S Z A W A , U L IC A  D Ł U G A  N R  4 8

T E L E F O N Y :  11-74-76, 1 1 -82 -53 ,  11-82-54, 11-82-45 —  S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ”

O D D Z IA Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4a, 
te l . : 33-89, 38-89

B Y D G O S Z C Z , D w o rc o w a  9, tel.  3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  M śc iw o ja  9, tel. 17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16,
_ te l .  3 3 2 -8 7  

Ł O D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28, tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel.  6 -2 0 -6 4

P O L E C A J Ą  P A P I E R Y :

KANCELARYJNE 
LISTOWE 
MASZYNOWE 
KONCEPTOWE

ALBUMOWE 
AFISZOWE 
DZIEŁOWE 
ILUSTRACYJNE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
PAKOWE itd.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka  z ogr. odp.

Telefon 23-65 P o z n a ń ,  ulica Sew. Mielżyńskiego 24 Telefon 23-65

D r u k i  m a s o w e  dla p rze m y s łu  i h a n d lu  j a k :  p rospek ty ,  b ro ­

szury, sp raw ozdan ia ,  fo rm u la rze ,  k op er ty ,  p u b l ik ac je  r e k la m ,  itp. 

D r u k i  a r t y s t y c z n e  j a k :  dy p lom y , p lak a ty ,  zaproszen ia ,  

u w ia d o m ie n ia ,  e ty k ie ty  i tp .  —  O p a k o w a n i a  pap ie ro w e  na  

wszelkie  ce le  p rzem y słow e  i h a n d l . ,  p u d e łk a ,  tu tk i ,  w oreczk i  i tp .  

I n t r o l i g a t o r s k i e  p race  tak  m aso w e  (broszury , sp raw ozdan ia ,  

książki) jak  a r tys tyczne  (opraw a a lb u m ó w ,  dzieł b ib l io te czn y ch  itp .)

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
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ZAWARCIE UKŁADU ZBIOROWEGO PRACY W WARSZAWIE
(K orespondencja  własna)

Przemysł graficzny w W arszawie stoi obecnie 
w obliczu istotnych dla jego rozwoju faktów. Dnia 
17 październ ika  1938 został zawarty Układ Zbioro­
wy Pracy  między Zrzeszeniem Przem ysłu  Graficz­
nego w Polsce, oddział W arszawa i woj. W arszaw­
skie a Związkiem Zawodowym D rukarzy  i P o ­
krewnych Zawodów w Polsce, oddział w W arsza­
wie. Układ wszedł w życie dnia 1 grudnia  1938 
a obecnie znajduje  się w M inisterstwie Pracy  
i Opieki Społecznej, k tó re  na wniosek uk ład a ­
jących się stron rozważa sprawę nadania  m u mocy 
powszechnie obowiązującej. Jak  inform ow ałem  już 
czytelników „P rzeg lądu  Graficznego" (vide nr 
21 1938 z 5 listopada) U kład  został zgłoszony do 
M inisterstwa na tychm iast po zawarciu go. M ini­
sterstwo wysunęło szereg p o p raw ek  na tu ry  fo r ­
m alno-praw nej i rzeczowej, również i s trony do­
konały  w międzyczasie pewnych ulepszeń, tak , że 
U kład  w obecnej form ie różni się (nieznacznie 
co praw da) od p ie rw otn ie  zgłoszonego.

Sprawa nadania  mu mocy obowiązującej p a ­
sjonuje —  rzecz jasna —  cały przemysł graficzny 
stolicy.

Jedn i  —  uświadomieni gospodarczo i społecz­
nie przemysłowcy — czekają na nadanie  m u p o ­
w szedniej mocy, jako na fak t  oczywiście pozy- 
tywny i korzystny dla naszego przemysłu. Inn i  — 
zwolennicy chaosu i anarch ii  —  ci, co lubią łowić 
ryby w m ętnej wodzie —  czekają raczej na od­
mowę Ministerstwa, bo tacy panowie nie bardzo 
lubią, jak  im ktoś zagląda na własne podwóreczko. 
Wiedzą bowiem, że to w ejrzenie  kończy się u jaw ­
nieniem  n ieporządków  i szkodnictwa. Tak  czy 
inaczej, d rukars tw o  warszawskie czeka n iec ie rp li­
wie na decyzję władz.

Tekst Układu „in ex tensou podaję  poniżej.

U K Ł A D  Z B I O R O W Y  P R A C Y
P o m ięd zy  Z rzeszen iem  P rz e m y s łu  G ra f ic zn eg o  w Polsce ,  

O ddz ia ł  W arszaw a i W oj.  W arsz aw sk ie ,  m a ją c y m  s iedzibę  
w W arsz a w ie  p rzy  ul. Św ię to k rzy sk ie j  n r  15 z je d n e j  s t r o ­
ny, a Z w iązk iem  Z aw o d o w y m  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a ­
w odów  w Polsce ,  O dd z ia ł  W arsz aw a ,  m a ją c y m  siedz ibę  
w W arsz a w ie  p rz y  ul.  N ow y Św iat  38, z d ru g ie j  s t ro n y ,  
z a w a r ty  zosta ł  w dn iu  17 p a ź d z ie rn ik a  1938 r. u k ła d  zb io ­
ro w y  p ra c y  o b o w iązu jący  oby d w ie  s t r o n y  na  t e r e n ie  m. 
st. W arsz aw y  t re śc i  n a s tę p u ją c e j :

§ 1 . Obie s t ro n y  uzn a ły  za k o n ie c z n e  zaw a rc ie  n in i e j ­
szego u k ła d u  z b io row ego  p racy  w z a k ła d a c h  d r u k a r s k i c h  
na t e r e n i e  m. st. W arsz aw y ,  jako  je d y n y  rea ln y  sposób  
u z d ro w ie n ia  s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  na ry n k u  p racy  w p r z e ­
m yśle  g ra f icz nym .

§ 2. W o b ec  d ług iego  s ta n u  b ezu m o w n eg o  ob ie  s t rony  
p o w o łu ją  sp e c ja ln ą  K o m is ję  C e nn ikow ą ,  k tó r e j  z a d a n ie m  
będz ie  m e ry to ry c z n e  ro z p a t r z e n i e  całości  z a g a d n ie n ia  i u s t a ­
len ie  m in im u m  p łac  o raz  z re d a g o w a n ie  szczegółowego u k ła ­
du zb io row ego  pracy .

§ 3. N ieza leż n ie  od w yn ik ó w  p rac  K o m is j i  C e n n ik o w e j  
ob ie  s t ro n y  zgo d n ie  u s ta la ją :

a) że k o n ie c z n e  jes t  już w t r a k c i e  p r a c  K om is j i  C e n n i­
kowej ska so w an ie  w szys tk ich  s to s o w an y ch  o b ecn ie  dla 
p r a c o w n ik ó w  w y k w a l i f ik o w a n y c h  s ta w e k  p łacy p on iże j  
zł 60 za 46 - g o d z in n y  ty d z ie ń  p r a c y  bez  p o t r ą c e ń  
za św ię ta  p r z y p a d a j ą c e  w ty g o d n iu .  W z ro z u m ie n iu  
n in ie jszego  u k ła d u  z b io row ego  p ra c y ,  za p r a c o w n ik a  
w y k w a l i f ik o w a n e g o  u w aża n y  je s t  p r a c o w n ik  (sk ładacz ,  
m a s zy n is ta  i o d le w a e z -s te re o ty p e r )  p r a c u ją c y  p r z y n a j ­
m nie j  j e d e n  rok  po u k o ń c z e n iu  p r a k ty k i  w zak ład z ie  
d ru k a rs k im .

b) W tym celu  ja k o  p ie rw szy  e ta p  p r a c  K o m is j i  C e n n i­
kow ej  w szystk ie  z a k ła d y  d ru k a rs k i e  z n a jd u ją c e  się na 
t e r e n ie  m . st. W arsz aw y  o b o w ią z a n e  są do p o d w y ższe ­
nia p łac  n iższych  od  sum y  zł 60 ty g o d n io w o ,  w ten  
sposób ,  że w c iągu  m ies iąca  g ru d n ia  1938 ro k u  p o d ­
w yższone b ędą  p łace  o 1/o ró żn icy  p o m ię d z y  obecn ą  
n iższą p łacą  a zł 60, w c iągu  m ies iąca  styczn ia  1939 
r o k u  o dalszą  1/e różn icy ,  w c iągu  m ies iąca  lu teg o  1939 
ro k u  o dalszą  1/e różn icy ,  w c iągu  m ies iąc a  m a rc a  1939 
r o k u  o dalszą 1/b różn icy ,  w c iągu  m ies iąca  k w ie tn ia  
1939 ro k u  o dalszą 1/a różn icy ,  w ciągu m iesiąca  m a ja  
1939 r o k u  do wysokości  c o n a j in n ie j  zł 60.

c) W  zw iązku  ze sk a so w an iem  w s zys tk ich  s to sow anych  
o b ecn ie  dla  p r a c o w n ik ó w  w y k w a l i f ik o w a n y c h  s ta w ek  
p łacy  p o n iż e j  zł 60 za 46 - g o d z in n y  ty d z ie ń  p racy ,  
u leg a ją  s k a so w an iu  w szystk ie  p łace  n ak ła d a c z y ,  n ak ła -  
d a cze k  i w y k w a l i f ik o w a n e j ,  p e łn o le tn ie j  p om ocy  m ę ­
skie j  w dzia le  m aszyn  pon iże j  zł 30. E w e n tu a ln e  ró ż n i ­
ce p o m ię d z y  o b ecn y m i  n iższym i p ła c a m i  n a k ła d a c z y ,  
n a k ła d a c z e k  i w y k w a l i f ik o w a n e j ,  p e łn o le tn ie j  p om ocy  
m ęsk ie j  w dzia le  m aszyn ,  a su m ą  zł 30, b ę d ą  w y ró w n a n e  
w sposób  ana lo g iczn y  jak  u p ra c o w n ik ó w  w y k w a l i f i ­
ko w an y ch .

W arszawa , w grudniu  1938 r.
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(1) O bie  s t r o n y  z godn ie  u s ta la ją ,  że ż a d n e  s ta w k i  s to so ­
w an e  o b e c n ie  dla p r a c o w n ik ó w  w y k w a l i f ik o w a n y c h  
i p e r so n e lu  p o m o cn iczeg o ,  bez w zględu  na  ich  wysokość ,  
n ie  m ogą  być o bn iżone .  P ra c o w n ic y  n ie  m ogą  być w y d a ­
lani  j e d y n ie  d la tego ,  aby  n a s tę p n ie  byli  p r z y jm o w a n i  
na n iższe  p łace  n iż  m ie li  p o p rz e d n io ,  an i  też  na ich m ie j ­
sce n ie  m o g ą  być  p rz y jm o w a n i  inni  na  s ta w k i  niższe.

§ 4. N in ie jsz y  u k ła d  zb io row y  p ra c y  o b o w iązu je  obie  
u m a w ia ją c e  się s t ro n y  w z a k ła d a c h  d r u k a r s k i c h  dziełowo- 
a k c y d e n so w y c h ,  p o s ia d a jący ch  p r z y n a jm n ie j  j e d n ą  m aszynę  
p ła s k ą  lub  j e d n ą  m aszy n ę  do sk ła d a n ia ,  lub  t r zy  m aszyny  
doc isk o w e  z n a p ę d e m  m e c h a n ic z n y m  (p e d a łó w k i) .

§ 5; P ra c a  w g o d z in ach  n a d l ic z b o w y c h  jes t  n ie d o z w o ­
lona. W raz ie  n a p ły w u  p racy ,  z a t r u d n ie n i  b ędą  b e z ro b o tn i .  
P rz y  chw ilow ym  z m n ie jsz en iu  się p r a c y  b ę d ą  r e d u k o w a n e  
g odz iny  p racy ,  a n ie  i lość p raco w n ik ó w .

§ 6. P rz y  p rz y jm o w a n iu  p ra c o w n ik ó w  p rzez  zak łady  
g r a f ic z n e  do p racy ,  S p o łeczn e  B iu ro  P o ś r e d n ic tw a  P ra c y  
p rzy  Z w ią z k u  Z aw o d o w y m  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a w o ­
dów w Polsce ,  O ddz ia ł  W arsz aw a ,  d z ia ła jące  na p o d s ta w ie  
u s ta w y  z dn ia  10 czerw ca  1934 ro k u  o spo łecznym ' p o ś r e d ­
n ic tw ie  p r a c y  (Dz. U. R. P. 38/24, poz.  585) ,  u p r a w n io n e  jes t  
n ie z a le ż n ie  od u p r a w n ie ń  p r z y s łu g u ją c y c h  na p o d s ta w ie  o d ­
n o śn y c h  p rzep isó w  p raw a  W oj. B iu ru  F u n d u s z u  P ra c y  na 
m. st. W arsz aw ę ,  do z a p o ś re d n ic z a n ia  k a n d y d a tó w  do pracy  
o raz  do p o ro z u m ie w a n ia  się k a ż d o ra z o w o  w ty c h  sp raw ac h  
z p r a c o d a w c a m i  —  z a k ła d a m i  g ra f icz nym i.

§ 7. Do czasu  zaw a rc ia  szczegółowego u k ła d u  z b io ro ­
w ego p racy ,  w a r u n k i  p r a c y  w posz czegó lnych  z a k ła d a c h  n ie  
m o g ą  być  p o g a rsza n e ,  ró w n ież  u r lo p y  o b o w iązu ją  nie  gorsze,  
n iż  były s to s o w a n e  do czasu p o d p is a n ia  n in ie jszego  u k ła d u  
z b io row ego  p racy .

§ 8. Dla ro z s t rz y g a n ia  e w e n tu a ln y c h  sp o ró w  m ogących  
w y n ik n ą ć  ze s to s o w an ia  p o s ta n o w ie ń  n in ie jszego  u k ła d u  
zb io row ego  p racy ,  obie  u m a w ia ją c e  się s t ro n y  p o w o łu ją  K o ­
m is ję  R o z je m c zą ,  do k tó r e j  w e jd z ie  po 2 p rz e d s ta w ic ie l i  
k a ż d e j  ze s t r o n  sp isu jący ch  n in ie jszy  u k ła d  zb io row y  p racy .  
W raz ie  n iem o żn o śc i  w y d a n ia  o rzeczen ia  p rzez  K o m is ję  
R o z je m c zą ,  sp raw y  n ie ro z s t r z y g n ię te  b ędą  m og ły  być p o d ­

d a n e  a rb i t ra ż o w i.
§ 9. O bie  u m a w ia ją c e  się s t ro n y  zgodn ie  p o s ta n a w ia ją  

w y s tą p ić  do I n s p e k t o r a  P ra c y  I O k rę g u  w W arsz aw ie  
z w n io sk ie m  o z a r e je s t ro w a n ie  i n a d a n ie  m o cy  pow szech n ie  
o b o w ią z u ją c e j  n in ie jsze m u  u k ła d o w i  z b io ro w e m u  p ra c y  na 
ob sz a rz e  m. st. W arszaw y.

§ 10. P o s ta n o w ie n ia  n in ie jsze go  u k ład u  zb iorow ego
p r a c y  o b o w iązu ją  na  obszarze  m. st. W arszaw y od dn ia  
1 g r u d n ia  1938 ro ku .

§ 11. N in ie jszy  u k ła d  zb io row y  p ra c y  z a w ie ra ją  obie 
u m a w ia ją c e  się s t r o n y  na czas n ie o g ra n ic z o n y  z ty m , że 
k a ż d e j  z u m a w ia ją c y c h  się s t ro n  p rzy s łu g u je  p ra w o  j e d n o ­
m ies ięcznego  w y p o w ie d z e n ia  n in ie jszego  u k ła d u  zb io row ego

Z rzeszen ie  P rz e m y s łu  G ra f ic zn eg o  w Polsce ,
O ddz ia ł  W arszaw a i W ojew ódz tw o  W arsz aw sk ie  

( — )  T. G a lew sk i  (— )  L. B o g u s ła w s k i

(P ieczęć)

Z w iązek  Z aw o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z aw odów  
w Polsce ,  O dd z ia ł  W a rsz a w a  

( — )  J. E. Min i eh ( — )  A l.  S k r z y  liski  ( — )  L. S m o le ń s k i  

(P ieczęć)

Jak  widzimy, Układ ma ch a rak te r  umowy 
przedw stępnej,  ramowej i s tanowi raczej hazę, na 
k tó re j  oprze się szczegółowa umowa.

Stwierdzenie przez s trony w § 1 motywów, 
jakie  nimi kierowały przy zawarciu Układu, s ta ­
nowi dowód kom ple tnego  zwycięstwa praw dy , 
głoszonej ty lokro tn ie  na łamach ..Przeglądu Gra­
ficznego“ i p rzy ję te j  ju ż  za dogmat rv życiu go­
spodarczym  nowoczesnych społeczeństw, że regu­
lacja ryn ku  pracy stanowi drogę do uzdrowienia  
przem ysłu .

Ustalenie  m in im um  płac dla pracow ników  wy­
kwalifikowanych oraz nakładaczy, nakładaczek 
i wykwalifikowanej pełnoletn iej  pomocy męskiej 
już w tym  Układzie  niezależnie od w yn ików  prac 
Kom isji  C ennikowej,  stanowi pośredni dowód cha­
osu. jaki pod tym  względem panował uprzednio . 
J  ak samo rozłożenie związanych z tym  podwyżek 
na okres 6 miesięcy dowodzi, że rozpiętości płac 
robo tn ików  w obrębie  ty cli samych kategorii  były 
zapewne bardzo duże i sama podwyżka do wyso­
kości .m inim um  stanowi taką  „rew oluc ję"  rynku, 
że musiano ją znacznie złagodzić przez rozłożenie 
na długie stosunkowo raty. (Na marginesie za­
znaczę, że p ie rw otn ie  zgłoszony p ro jek t  p rzew i­
dywał tylko 3 ra ty  miesięczne).

Co się tyczy określenia p racow nika  wykwali­
fikowanego, to wyjaśnię, że „ p ra k ty k ą "  w rozu ­
mieniu tego U kładu jest 4-letnia nauka w zakła­
dzie w charak te rze  ucznia przemysłowego lub 
ukończenie  4-letniej dziennej szkoły graficznej.

P rzepis  regulujący politykę za trudn ian ia  w 
okresie zwiększonej lub zmniejszonej p rodukcji  
nie różni się zasadniczo od tego, jaki zawarty  jest 
w Układzie, obowiązującym na te ren ie  Poznania  
z tym, że warszawski wyłącza w ogóle p racę  w go­
dzinach nadliczbowych. Natom iast mocno różni się 
ten  przepis  od analogicznego, zawartego również 
w obowiązującym część zakładów graficznych 
Warszawy układzie  K orporac ji  P rzem ysłu  Graficz­
nego ze Związkiem Zawodowym R obotn ików  D ru ­
karskich  w Polsce, oddział w Warszawie (o tym 
układzie pisałem już w „Przeglądzie" ,  a szczegóło­
wo omówię sprawę spółistnienia 2 układów  w 
Warszawie poniżej). We w spom nianym  układzie 
K orpo rac ji  is tnieje przepis  o gw arantow aniu  ro b o t­
nikom przez każde przedsiębiorstwo drukarsk ie  
m inim um  3 dni pracy  tygodniowo. Jeżeli p rz e d ­
siębiorstwo nie za trudn i  robo tn ika  w przeciągu 3 
dni w tygodniu, obowiązane jest jednak  mu za nie 
zapłacić, a on z kolei musi odpracow ać zapłacone 
a nie p rzepracow ane dni w przeciągu następnych 
3 tygodni. Nota bene ze s trony zrzeszonych w K o r ­
poracji  p rzedsiębiorców  przepis ten  spotkał się 
z bardzo nieżyczliwym przyjęciem.

Omawiając w dalszym ciągu istotne przepisy 
Układ u świeżo zawartego, zatrzym am  się na § 8, 
k tóry  przew iduje  ew entua lny  arbitraż  w razie nie- 
dojścia do porozum ienia  przedstawicieli s tron  w 
Komisji Rozjemczej.

To jest nowim ta k  w s tosunku do uk ładu  K o r ­
poracji, jak i poznańskiego. Novum celowe, bo
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p rak ty k a  uczy, że mimo uk ładu  dojść może do 
is to tnych zatargów związanych bądź z jego in te r ­
pre tac ją ,  bądź z w prow adzeniem  go w życie i w te ­
dy w razie niedojścia do porozum ienia  p rzed s ta ­
wicieli organizacyj w Kom isji Rozjemczej sytuacja 
pozostaje niewyjaśnioną, może prow adzić  nawet do 
s tra jku  czy zerwania układu. P rzepisu  o a rb itrażu  
nie było w p ie rw otn ie  zgłoszonym projekcie.

Również nowy w stosunku do pierw otn ie  zgło­
szonego do M inisterstwa p ro jek tu  jest p rzepis  art. 
4 w pełnym  brzmieniu. Jest on o tyle ch a ra k te ry ­
styczny i istotny, że ogranicza zakres Układu pod  
względem  p rzed m io to w ym  do przedsiębiorstw  tak  
zwanych potoczn ie  w iększych , bo posiadających 
maszynę płaską, lub lino typ, lub trzy m echanicz­
nym napędem  poruszane pedały. W ten sposób, 
jeśli Układ powyższy otrzymałby moc obowiązu­
jącą, pozostałyby poza zakresem  jego działania 
wszystkie zakłady mniejsze, k tó rych  gros oczywi­
ście stanowią „ k u ch en n e"  drukarn ie .

T rudno  się bawić w p roroctw a, jak to wtedy 
będzie, ale nie t rudno  jest już teraz przewidzieć, 
że dobrze nie będzie. Małe przedsiębiorstwa „liors 
de łoi" p raw dopodobnie  będą miały ułatw ioną 
akcję konkurency jną . Niezwiązane układem , do­
wolnie regulując stawki płac —  będą mogły z ła t ­
wością kontynuow ać i naw et wzmocnić swoją k o n ­
kurency jną  działalność. Łatwo jest np. wyobrazić 
sobie, że p rzedsięb iors tw o-posiadające  tylko ręcz­
ną zecernię, a nie linotyp, za trudn i  większą ilość 
młodocianych czy naw et dorosłych, ale nisko p ła t ­
nych pracowników-składaczy ręcznych i będzie w 
stanie konkurow ać  z przedsiębiorstw em , pos iada­
jącym  linotyp. Albo też d rukarn ia ,  mająca dwa 
pedały  mechanicznym  napędem  poruszane , a jeden 
tzw. „do d ep tan ia" ,  a więc 3 maszyny, będzie 
w stanie konkurow ać  skutecznie ceną z zakładem  
o 3 poruszanych  mechanicznym  napędem  m aszy­
nach. Ten  drugi zakład wykona robo tę  być może 
lepiej i szybciej, bo ma trzy mechaniczne pedały, 
ale za to pierwszy może ją wykonać znacznie t a ­
niej, bo nie obowiązują go stawki przewidziane 
układem , i równie dobrze, bo ma przecież 2 p e ­
dały, poruszane  napędem  mechanicznym.

Z drugiej strony ta  sztywna norm a może w pły­
nąć ham ująco na unowocześnienie produkcji ,  bo 
jeśli posiadanie  maszyn wyższego typu  wpływa na 
obciążenie kosztam i d ru k arn i ,  to szereg zakładów 
może zaprzestać  inwestycyj, a n iek tó re  naw et się 
„cofną w rozw oju" i zlikwidują 3 maszynę, która  
pociąga za sobą wyższe stawki płac itp.

Nie chciałbym, jak  już w spomniałem, bawić 
się w pro roc tw a , ale skutk i tego przep isu  mogą 
być rozmaite, a n iekiedy wręcz niweczące szczytne 
założenie, jakie sobie postawili twmrcy Układu, 
k tó ry  miał stać się „jedynym , rea lnym  środkiem  
uzdrowienia  s tosunków , panujących na ryn ku  pra­
cy w  przem yśle  gra ficznym

T yle  o samym układzie.
Na zakończenie warto —  chociażby dla zo r ien­

towania  czytelnika —  wyjaśnić, co to za układ  
K orporac ji ,  o k tó rym  wspominam.

d o d a t k o w e  o p ł a t y  
W UBEZPIECZENIU EMERYTALNYM 
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

Na mocy ustawy z dnia 30 lipca 1938 roku  
(Dziennik Ustaw n r  56 poz. 446) ulega likwidacji 
Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu . Jej prawa 
i obowiązki p rze jm uje  Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

01 jciażenia, wynikające z tego powodu dla Za­
kładu, pokryw ane  są według art. 4 i 5 ustawy 
z dwóch źródeł:
U z wpłat Skarbu  Państw a  do maksym alnej wy­

sokości 2 500 000 zł, —  oraz
2. z dodatkow ych opłat pracodawców i pracow ­

ników.
Wysokość opłat określiło rozporządzenie  Mini­

s tra  Opieki Społecznej z dnia 24 grudnia  1938 r. 
„o dodatkowych opłatach w ubezpieczeniu em e­
rytalnym  robo tn ików " (Dziennik Ustaw nr 103 
poz. 681). Wchodzi ono w życie z dniem 1 s t y c z ­
n i a  1 9 3 9 r o k u .

Opłaty dodatkow e wynoszą 0,1%! zarobków, 
stanowiących podstawę wymiaru składek za ubez­
pieczenie em erytalne. Połowę tycli opłat ponosi 
pracodawca, a połowę pracownik. (Przykład: za­
robek =  . 100 zł; 0 ,l% i na opłatę dodatkow ą =  
10 gr, z tego pracodawca płaci 5 gr i pracow nik 
5 gr).

Opłatę, przypadającą na pracow nika, potrąca  
pracodawca przy wypłacie zarobków tak, jak  inne 
części składek p rzypadające  do potrącenia .

Za uiszczenie w całości opłat do Zakładu  od­
powiedzialny jest pracodawca. W płacanie opłat do­
konuje  się łącznie z wpłacaniem zwykłych składek 
ubezpieczeniowych. Zaleca się przy tym przynaj­
mniej przy pierwszej wpłacie —  wyszczególnić 
kwotę, wpłaconą jako  tzw. „doda tkow ą opłatę w 
ubezpieczeniu em eryta lnym  robo tn ików "

M. M.

Otóż w Warszawie istnieje poza Zrzeszeniem 
również i K orpo rac ja  Przem ysłu  Graficznego, k tó ­
ra posiada również, zawarty  w roku  1937, uk ład  
zbiorowy ze Związkiem, obejm ującym  za trudn io ­
ny w przedsiębiorstwach, zrzeszonych w K o rp o ­
racji, personel. Układ ten  został zatw ierdzony przez 
Inspekcję  P racy, a później zgłoszony przez obie 
organizacje do M inisterstwa Opieki Społecznej z 
wnioskiem o nadanie  m u mocy powszechnie obo­
wiązującej. W uzasadnien iu  wniosku s trony  p o d a ­
ły, że uk ład  posiada znaczenie gospodarczo p rze ­
ważające w zakładach średnich i małych, podając 
jako p roponow ane  k ry te r iu m  dla zakładów tego 
typu  —  za trudn ian ie  do 15 robotników.

M inisterstwo odmówiło nadania  układowi m o­
cy powszechnie obowiązującej, tw ierdząc, że uk ład  
nie posiada gospodarczo przeważającego znaczenia 
na obszarze miasta Warszawy, a w yodrębnienie  
mniejszych zakładów w odrębną gałąź, jakkolw iek
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jest teoretycznie  możliwe, to jednak  w prak tyce  
byłoby t ru d n e  do przeprow adzen ia  ze względu na 
konieczność znalezienia właściwego k ry te rium . 
P roponow ane  przez sygnatariuszy układu k ry te ­
rium  M inisterstwo uznało za niewystarczające ze 
względu na fluk tuac je  ilości pracow ników  w za­
kładach.

Ta odpowiedź M inisterstwa jest dość poucza ­
jąca. P rim o, wskazuje ona, że nie może uzyskać 
mocy układ obejmujący tylko część przemysłu. 
W arto  się nad  tym  zastanowić przy zajmowaniu 
stanowiska wobec niedaw no zawartego U kładu 
Zrzeszenia, k tó ry  przecież też dotyczy pewnych 
zakładów, mianowicie większych. Jednakże  ta sa­
ma odpowiedź M inisterstwa stwierdza, że te o re ­
tycznie możliwe jest wyodrębnien ie  pewnych ga­
łęzi d rukars tw a , chodzi tylko o znalezienie właści­
wego k ry te r iu m  podziału.

Wnioski, jakie się z tego nasuwają, są być może 
przedwczesne, bo nie wiemy, czy Ministerstwo 
nada  moc Układowi z 17 października.

Jednakże , gdyby tak  się stało i Układ uzyskałby 
moc powszechną w brzem ieniu  obecnym, mogłyby 
zajść dwie konsekwencje . Albo małe i średnie za­
kłady zostałyby poza praw em , co byłoby bezsprze­
cznie n iekorzystne dla in teresów  naszego przem y 
słu, jako całości. Albo też w m ałych zakładach, 
czy to należących do Zrzeszenia, czy do K o rp o ­
racji obowiązywałby drugi układ , jeśliby jego 
ew entualn i twórcy znaleźli k ry te r iu m  na w yod­
rębnien ie  jednej z gałęzi d rukars tw a , i to takie 
k ry te r iu m , k tó re  by mogło zostać uznane przez 
Ministerstwo za wystarczające. Mar M K

LAUREAT NAGRODY PLASTYCZNEJ 
STOŁECZNEGO MIASTA POZNANIA

Nagrodę plastyczną stołecznego miasta P ozna­
nia przyznano ostatnio prof. W iktorow i Gosieniec- 
kicniu, artyście - malarzowi, twórcy szeregu poli­
chromii w kościołach wielkopolskich i pomorskich, 
witrażyście, sk rzę tnem u zbieraczowi zabytków 
sztuki Polski zachodniej, współzałożycielowi jedy­
nej na ziemiach Przemysława szkoły Sztuki Zdob­
niczej,* wreszcie wychowawcy całej plejady m ło­
dzieży artystycznej, wśród k tó re j  k ilku  jak  np. 
Józef Oźmin, Jan  Piasecki, Stanisław Powalisz, 
H enryk  P iotrow ski —  zdobyło sławę i uznanie. 
W yróżnienie to uchwalono jednogłośnie i to jest 
uznaniem  ogromu zasług, k tó re  położył Gosicniec- 
ki dla plastyki wielkopolskiej na przestrzeni łat 
czterdziestu  swych artystycznych dążeń i wzrna- 
gań.

Z twórczością dzisiejszego lau rea ta  zapoznałem 
się w dziwnych okolicznościach. Było to w roku  
J917. Łamała się już na całej linii despotyczna 
przemoc pruska. Coraz to wyraźniej „przy zapa­
lonych lontach, od płowej Wisły aż po R e n “ ja-

* O becn ie  P ań s tw o w y  I n s t y t u t  S z tuk  P la s ty cz n y ch  
w P o z n a n iu  przy  ul. Świętos ław skie j .

BADANIE KSIĄG HANDLOWYCH
Należyte prow adzenie  ksiąg handlowych zgod­

nie z zasadami księgowości i p rzepisam i p o d a tk o ­
wymi, stanowić winno szczególną troskę każdego 
przedsiębiorcy.

Nie od rzeczy będzie zapoznać Szan. Czytel­
ników ze stosowanymi ostatnio przez władze sk a r­
bowe wyrozumiałymi zasadami oceny praw id łow o­
ści ksiąg handlowych, na dowód czego podajem y 
poniżej pełną treść okólnika n r  47 38 w p rz e d ­
miocie badania  ksiąg handlowych, wydanego przez 
Izbę Skarbową w Poznaniu  do podlegających jej 
zasięgowi Urzędów Skarbowych:

Doszło do w iadom ośc i  I zby  S k a rb o w e j ,  żc za ró w n o  
b u c h a l t e r z y  jak  i u rz ę d n ic y  d e leg o w an i  do b a d a n ia  ksiąg  
h a n d lo w y c h ,  z a p o z n a ją  w y ty czn e  u d z ie lo n e  w d ro d z e  o k ó l ­
n ik ó w  p rzez  M in is te rs tw o  S k a rb u  o raz  szczegółowe i n s t r u k ­
cje Izby  S k a rb o w e j  w P o z n a n iu .  B a d a n ie  ksiąg  h an d lo w y c h  
d la  celów p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  i p rzem y sło w eg o  od o b ro ­
tu od b y w a  się czę s to k ro ć  bez  u p rz e d n ie g o  p o d d a n ia  a n a ­
lizie sy tu a c j i  m a ją tk o w e j  o raz  d z ia ła lnośc i  p rze d s ię b io r s tw a ,  
bez głębszego p rz e s tu d io w a n ia  b i lan su  o raz  r a c h u n k u  s t r a t  
i zysków, bez bliższego r o z p a t rz e n ia  t re śc i  zap isów ,  bez 
n a jm n ie jsze g o  w n ik a n ia  w p rz y c z y n y  lepszego  czy gorszego 
w y n ik u  dzia ła lnośc i ,  bez p o ró w n a n ia  obrotów' i wyników  
cho ćb y  z k i lk u  p o p rz e d n im i  o k re sa m i  g o sp o d a rc z y m i  i t p . 
m im o, iż p ro b le m y  te  m ają  p ie rw sz o rz ę d n e  z n acz en ie  dla 
o ceny  m o cy  do w o d o w ej  ksiąg ,  a p rz e d e  w szys tk im  dla 
u c h w y c e n ia  p rzez  bad a jące g o ,  czy ks ięg i  b a d a n e  n ie  b u d z ą  
ża d n y c h  w ą tp l iw ośc i  co do ich rze te ln o śc i .  N ie s te ty  b a d a ­
nie  k s iąg  h a n d lo w y c h  u sk u te c z n ia  się n i e j e d n o k r o tn ie  z p o ­
m in ięc iem  m o m e n tu  rze te ln o śc i  p ła tn ik a .  R ew idujący"  o g ra ­
n icza ją  się n ie raz  ty lko  do p o ró w n a n ia  zezn a n ia  przed-

wiła się bliska chwila zerwania niewolniczych oko- 
wów, k tórym i jak  Prornete j  przywarci byliśmy do 
skały trzech zaborów. W tych czasacli poznański 
T ea tr  Polski, strzeżony co praw da przez czujne 
oko policji pruskiej,  dawał n iekiedy widowiska 
patrio tyczne, przem ycane jakimś chyha cudem na 
deski jedynej stałej ostoi polskiego słowa w byłej 
„ K o rn k a m m e r"  Rzeszy Niemieckiej. Tak  na przy­
kład: „Ks. M arka" , Szujskiego „Halszkę z O stro ­
ga1', „ T am ten " ,  obok „K rakow iaków  i Górali" 
(przetłumaczonych dla cenzury pruskiej przez ak ­
tora Fiszera następująco : „K rakow iaken  mul Go­
ralem o-der die pohiischen Ind ianer"!!),  „Ijoli" , 
sztuk Galasiewicza, R it tnera  i i. Wystawiono tak ­
że „Kościuszkę", cztery sceny z życia naczelnika 
(11 X 1917) pióra p. M ańkowskiej z Winnej Gó­
ry, wnuczki generała Dąbrowskiego. D ekoracje  
do tej sztuki stworzył Gosieniecki. Byłem św iad­
kiem szczerego en tuzjazm u „n ab i te j"  widowni, ży­
wo oklaskującej piękne ram y dekoracyjne sukien­
nic i rynku  K rakowskiego. Takie  było moje z W ik ­
torem Gosienieckim pierwsze zapoznanie.

Po trochu  wiedziałem, że złotą kaplicę K a te ­
dry Poznańskiej odnawiał Gosieniecki, a witraże 
pro jek tow ał H enryk  No-stitz-Jackowski. Kaplica 
la, dzieło Lanciego, z rzeźbą Raueha przedstaw ia­
jąca Mieczysława I i Bolesława Chrobrego, zdo-
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sic;biorcy z o b ro te m  w zg lęd n ie  w y n ik iem  u ja w n io n y m  w k s ię ­
gach  i n ic  b a d a ją  ca ło k s z ta ł tu  dz ia ła lnośc i  p r z e d s i ę b io r ­
s twa , a n a w e t  p o m i ja ją  szereg  dow odów  oraz  ksiąg  z a s a d ­
n iczych  i p o m o c n ic z y c h  z a o f ia ro w a n y c h  p rzez  p ła tn ik a ,  ce­
lem w y ś w ie t le n ia  n a p o tk a n y c h  w to k u  rew iz j i  w ątp l iw ośc i .

T a k ie  p o s tę p o w a n ie  s tw a rz a  w to k u  da lszego u r z ę d o ­
w an ia  l iczne  n i e p o r o z u m ie n ia  m iędzy  p ł a tn ik i e m  a w ład zą  
s k a rb o w ą ,  u t r u d n ia  i h a m u je  w w ysokim  s to p n iu  akcję  w y ­
m ia ro w ą ,  p o w o d u ją c  w k o n se k w e n c j i  n a d m ie r n e  zaległości.  
D la teg o  też  b a d a n ie  w in n o  być  w y c z e rp u ją c e  i w s z e c h s t ro n ­
n e  a p r o to k ó ł ,  s ta n o w iący  p o d s ta w ę  do w y m ia ru  p o d a tk ó w ,  
w in ien  by ć  jasny  i p r z e j rz y s ty ,  by n ie  b u d z i ł  dla  r e f e r e n t a  
w y m ia ro w eg o  ża d n y c h  n ie ja sn o śc i  i ty m  sa m y m  n ie  zm uszał  
w ład zy  do p o n o w n e g o  ca łk o w i teg o  lob  u z u p e łn ia ją c e g o  ba 
d an ia  ksiąg, p o c h ła n ia ją c e g o  znow u  spo ro  czasu  do o s t a ­
tecznego  w y jaś n ien ia  sp raw y ,  k t ó r ą  m o żn a  było  za ła tw ić  
już w w s tę p n y m  b a d a n iu  ksiąg .  P r z y  sp o rz ą d z a n iu  p r o t o ­
k o łów  w inn i  b u c h a l te r z y  o raz  u rz ę d n ic y  b a d a ją c y  księgi, 
zw rócić  uw agę na to ,  że  ocena  m ocy  do w o d o w ej  ksiąg  n a ­
leży li ty lk o  do k o m p e te n c j i  w ła d z y  w y m ia ro w e j .  O b o w iąz ­
k iem  r e w id e n ta  jes t  op isać  w p ro to k o le  ty lk o  s ta n  f a k ty c z ­
ny  bez w y c iąg an ia  j a k ic h k o lw ie k  w n io sk ó w , co na jw yże j  
n a ś w ie t l ić  p e w n e  f a k ty ,  k tó r e  m o g ły b y  w z b u d z a ć  dla  w ła ­
dzy w y m ia ro w e j  p e w n e  w ątp l iw ośc i .

Często r e w id e n c i  k r y ty k u ją  k s ięg i  p ł a tn ik a  p o d  w zg lę ­
d em  ich  fo rm y  p r o w a d z e n ia  to jes t  sy s tem u  czy m e to d y ,  j a k  
n ie m n ie j  i lości i r o d z a ju  ksiąg .  S tw ie rd z o n o  w y p a d k i ,  że 
b a d a ją c y  za leca ją ,  a n a w e t  w y m a g a ją  t a k ą  czy o w ak ą  fo rm ę  
k s ię gow an ia ,  k tó r ą  n a s tę p n y  r e w id e n t  u z n a je  za n i e o d p o ­
w ie d n ią  i n ie p ra w id ło w ą .  Izb a  zw raca  uw ag ę ,  że  zgo d n ie  
z t re śc ią  a r t .  54 k. li., k u p ie c  r e je s t ro w y  o b o w iązan y  jest  
p ro w a d z ić  t a k ą  ks ięgow ość ,  ja k a  ze w zg lędu  na ro d za j  i r o z ­
m iar  p r z e d s ię b io r s tw a  jes t  k o n ie c z n a  celem u ja w n ie n ia  s t a ­
nu m a ją tk u  o raz  in te re só w  h a n d lo w y c h .

hi ona była przez Suchodolskiego i Brzozowskiego. 
Pa tyna  czasu jednak  za tarła  dużo szczegółów do 
tego stopnia, że pomimo bogactwa polichromii ro ­
biła kaplica wrażenie rzeczy niewykończonej. Go- 
sieniecki przywrócił jej delikatna ornam entykę  
roślinną w złotych wnękach, poprawił obram ienie  
o łtarza i ramy przy obrazie, zresztą doskonałej k o ­
pii Tycjana N. M. P. —  Salandriego, nadając  ko­
lorom więcej cha rak te ru  stylowego. Słowem złota 
kaplica dzięki Gosienieckiemu i witrażom  Jackow ­
skiego otrzymała dawny swój blask kolorystyczny.

*

P ię tro  drugie, drzwi po lewej —  tak  objaś­
nia mnie sek re ta rz  In s ty tu tu  Sztuk Plastycznych, 
kiedym zapytał o pracownię prof. Gosienieckie- 
go. Mieści się ona właściwie na poddaszu, a by­
ła kiedyś w arsztatem  pracy  nieodżałowanej pam ię­
ci dyr. K aro la  Zyndram  Maszkowskiego (f 1938). 
W niej powstały ostatn ie  prace Maszkowskiego: 
trzy witraże d la  ra tusza poznańskiego oraz 12 w 
szkło kom ponow anych  apostołów dla h is toryczne­
go zboru ewangelicko-augsburskiego w Warszawie, 
budowanego przez areb. Szymona Bogumiła Zuga 
(1777— 1779).

—  Panie  profesorze, m am  napisać o jego dzia­
łalności artystycznej, w związku z osta tn im  za-

Częstym po w o d em  do n i e p o ro z u m ie ń  z p ł a tn ik a m i  są 
u c h y b ie n ia  f o rm a ln e ,  sp o ty k a n e  p rzez  b u c h a l t e ró w  w k s ię ­
gach,  zb y t  ry g o ry s ty czn ie  t r a k t o w a n e  p rzez  b u c h a l te ró w .  
U s te rk i  te ,  w y k a z a n e  w p r o to k o ła c h ,  s tw a rz a ją  dla w ładzy  
w y m ia ro w e j  p o d s ta w ę  do z a k w e s t io n o w a n ia  p raw id ło w o śc i  
ksiąg.

R ów nie ż  l iczne  w y p a d k i  p o tw ie rd z a ją ,  że  rew iz je  ksiąg 
og ran icza ją  się ty lk o  do tzw. „ ł a p a n ia "  p ł a tn ik a  na u c h y ­
b ien iach  n a t u r y  fo rm a ln e j ,  bez  w n ik a n ia  w  rz e te ln o ść  ty c h  
ksiąg. Św iadczy  to o op ieszałośc i  i n ie d b a l s tw ie  b a d a jące g o .  
Z a g a d n ie n ie  rze te lnośc i  ksiąg  h a n d lo w y c h  w in n o  być  p rzy  
b a d a n iu  w y s u n ię te  na  p lan  p ie rw szy .  D ro b n e  zaś u s te rk i  
n a tu r y  fo rm a ln e j ,  o ile n ie  noszą  cech sy s tem a ty czn o śc i  o raz  
n ie  p o d w a ż a ją  w zasadzie  p raw id ło w o śc i  ksiąg ,  i o ile n ie  
k ry je  się za n im i  n ie d b a ls tw o ,  a co gorsza  n i e r z e te ln o ś ć  
p ła tn ik a ,  n ie  p o w in n y  m ieć  z r eg u ły  większego  znaczen ia  
p rz y  ocen ie  m ocy do w o d o w ej  ksiąg.

W  szczególnośc i:
1. M ałe  b łę d y  w p o d l ic z e n ia c h  u ta rg ó w  d z ie n n y c h  lub  

p osz czeg ó ln y ch  pozycji  in w e n ta r z a ,  u ja w n io n e  w s p o ra d y c z ­
n y c h  w y p a d k a c h ,  za sadn iczo  nie  p o w o d u ją  o d rz u c e n ia  d o ­
w o d u  z ksiąg h an d lo w y c h  chyba ,  że  b łęd y  te  w y s tę p u ją  
ł ączn ie  z in n y m i  b łę d a m i  n a t u r y  fo rm a ln e j ,  a poza  ty m  
ogólna  ana l iza  c a ło ro czn e j  d z ia ła lnośc i  p r z e d s ię b io r s tw a  w y ­
k a z u je  a n o rm a ln ie  n iską  zyskow ność  i b r a k  u z a s a d n ie n ia  
je j  na  r a c h u n k u  s t r a t  i zysków.

2. Je że l i  w in w e n ta r z u  p r z e d m io tó w  m a ją tk o w y c h  
o b e jm u ją c y m :  n ie ru c h o m o śc i ,  r u c h o m o śc i ,  m aszyny ,  u r z ą ­
dzen ia ,  ś ro d k i  t r a n s p o r t o w e  i tp .  w c iągu  la t  n a s tę p n y c h ,  
l icząc od ro k u ,  a v  k tó ry m  s p o rz ą d z o n o  szczegółowy spis 
p rz e d m io tó w ,  n ie  z achodz iły  ża d n e  z m ia n y  w ich  s ta n ie  
i lo śc iow ym  i w a r to śc io w y m ,  to  —  a czk o lw iek  zgodnie  
z p rz e p i s a m i  a r t .  57 § 1 k o d e k s u  h a n d lo w e g o  k u p ie c  oho _ 
w iązan y  jes t  co ro k u  sp o rz ą d z ić  in w e n ta r z  —  b r a k  tak ieg o

szczytnym wyróżnieniem. Zechce mi pan coś o so­
bie powiedzieć?

—  Z przyjemnością . . . Urodziłem się 1876 r. 
w Strzelnie Wielkopolskim. S tudia  m alarstw a de­
koracyjnego odbywałem w Berlinie i Monachium. 
Byłem przez pewien okres uczniem Stanisława 
Grocholskiego (czasy monachijskie) wespół z Krzy­
żanowskim i E dw ardem  Trojanowskim . Sześć zi­
mowych miesięcy współpracowałem ze Stanisła­
wem W itkiewiczem w Zakopanem , w czasach 
przezeń tworzonego stylu zakopiańskiego, o p a r te ­
go na m otyw ach Podhala . Zdobyte w latach 
1902/03 trzykro tn ie  pierwsze nagrody w W arsza­
wie i Lwowie za pro jek ty  z zakresu  mebli i zdob­
nictwa, opar te  na m otywach ludowych, umożliwi­
ły mi zwiedzenie W schodniej Małopolski, B u k o ­
winy i Bułgarii, gdzie napo tykam  się na osławione 
rebelie chłopskie (1904 r.), z n a tu ry  rzeczy u t r u d ­
niające dalsze kon tynuow anie  studiów ludoznaw ­
czych. Na podstawie zebranych motywów ruskich 
wykonuję  na zlecenie hr. Dzieduszyckiego pierw ­
szą swa większą pracę, mianowicie polichromię 
cerkwi w W ielkim  Żelechowie.

Na stałe osiedlam się w~ Gnieźnie, później 
w Poznaniu. Biorę udział w licznych konkursach  
z następującym i wynikami: pierwsza nagroda na 
godło Tow. Przyjaciół Sztuk P ięknych  w Pozna-
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sp isu  i n w e n ta r z a  p rz y  p o w o ła n iu  się na  spisy  z lat  p o p r z e d ­
n ich ,  z r egu ły  n ie  d y sk w a l i f ik u je  m o cy  d o w odow ej  ksiąg  
h a n d lo w y c h .

Je że l i  n a to m ia s t  chodz i  o sk ła d n ik i  o b ro to w e  in w e n ­
t a rz a ,  j a k :  t o w a ry ,  d łużn icy ,  w ie rzyc ie le ,  rym esy ,  e k c e p ty  
i lp . ,  to  b r a k  co rocznego  szczegółowego spisu  p o w o d u je  d y s ­
k w a l i f ik a c ję  m o c y  do w o d o w ej  k s iąg  h a n d lo w y c h  —  chyba ,  
że k u p ie c  p o s ia d a  szczegółowe p o zak s ią ż k o w e  w y k azy  do s u ­
m a ry c z n y c h  pozyc j i  ks ięgi  in w e n ta r z o w e j .

W  p r z e d s ię b io r s tw a c h ,  p ro w a d z ą c y c h  księgi  h a n d lo w e  
u p ro sz c z o n e ,  a p o s ia d a ją c y c h  na  sk ła d z ie  zn acz n ą  ilość 
ró ż n o ro d n y c h  tow arów , spis to w a ró w  z n a t u r y  m oże  być 
sp o r zą d z o n y  raz na 2 lata.  W  raz ie  sk o rz y s ta n ia  z tego 
u p r a w n ie n ia  w a r to ść  to w a ró w  do in w e n ta r z a  zam k n ię c ia  
p ie rw szego  r o k u  d w u le tn ie g o  ok resu  o raz  o tw a rc ia  ro k u  
d ru g ieg o ,  p o w in n a  być p r z y ję t a  w su m ie  f ig u ru ją c e j  w i n ­
w e n ta r z u  o tw a rc ia  p ie rw szego  ro k u  o k re s u  d w u le tn ie g o  (§ 
76 r. w. do o. p.) .

3. P rz e d s ię b io r s tw a  d r o b n e ,  d o k o n y w u ją c e  sp rzed a ży  
to w a ró w  na  k s iążeczk i ,  tj . na  k r e d y t  m ies ięczny , m ogą  s p rz e ­
daż  tę  p r zen o s ić  z ks iążeczek  s u m a ry czn ie  z ko ń cem  k a ż ­
dego  m ies iąca  do d z ie n n ik a  p rzez  o b c iążen ie  dan eg o  k l i e n ­
ta  za p o b r a n y  to w a r  na k re d y t .  Za w p ła tę  na leży  k l i e n ta  
u z n a ć  w d ac ie  z a p ła ty ,  k tó r a  o dbyw a się p rz e w a ż n ie  
w p ie rw szy c h  d n ia c h  n a s tę p n e g o  m ies iąca  ( szczególnie  
w a ż n e  z k o ń c e m  o k re su  g o sp o d a rcz eg o ) .  T ra k to w a n ie  p o ­
wyższej sp rz e d a ż y  na  k s ią żeczk i  ja k o  t r a n s a k c j i  g o tó w k o ­
wej,  a więc k s ię g o w an ie  jej w d ac ie  z a p ła ty  jes t  n i e ­
p raw id łow e .

K s ię g o w an ie  t r a n s a k c j i  k r e d y to w e j  m us i  zna leźć  swój 
w y raz  w k s iędze  zasadn icze j  ( k o n to  k o r r e n c i e ) ; ks iążeczk i ,  
o k tó ry c h  wyżej  m ow a  —  ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m ogą  zas tąp ić  
k s ię g i  z a sad n icze j ,  j a k ą  jes t  księga  d łu ż n ik ó w  i w ie rzyc ie l i ;  
są one  ty lk o  co na jw yże j  k s ię g a m i  p o m o c n ic z y m i  dla  od-

niu, pierwsza za p ro jek ty  na w itraże w  kościele 
św. Trójcy w Bydgoszczy, pierwsza Muzeum T a ­
trzańskiego w Zakopanem  za p ro jek ty  um eblow a­
nia i dekoracji  wnętrza  oraz inne. Z latami wy­
konuję  polichromię złotej kaplicy (K atedra  w P o ­
znaniu), kościoła w Obrzycku, Gołuchowie, klasz­
to ru  w Mogilnie, kaplicy gen. Dąbrowskiego w 
W innej Górze, kościoła w W ielkich Strzelcach, 
kaplicy św. Krzyża (K atedra  Poznańska), piwni­
cy ratuszowej (Poznań) i w. i.

W wolnym czasie maluję obrazy —  po czę­
ści w fak tu rze  olejnej —  o tem atach  a rch itek to ­
nicznych, pejzażowych a także portre tow ych.

W ystawiałem w W arszawie (Zachęta), w P o ­
znaniu („Świt44, To w. Przyjaciół Sztuk Pięknych) 
i we Lwowie. W okresie wojny światowej założy­
łem z m alarzem  Jackow skim  pierwszy na ziemiach 
Zachodniej Polski zakład witrażowniczy pod f irm ą 
„P o lich rom ia44. Z W ronieckim , Zygartem , Rożkiem  
i Kazimierzem U latowskim  inicjuję i organizuję 
już w wolnej Polsce Poznańska Szkołę Sztuki 
Zdobniczej, w k tó re j  od jej założenia trw am  na 
stanowisku k ie row nika  wydziału m alarstwa deko­
racyjnego i w itrażownictwa. Mogę bez przesady 
powiedzieć, że prawie wszyscy młodzi artyści po­
znańscy, to moi hyli uczniowie.

n o to w y w a n ia  posz czegó lnych  t r a n s a k c j i  sp r z e d a ż n y c h  o raz  
w p ła t  k l ien ta .

4. Z ak s ięg o w an ie  z a k u p u  to w a ró w  d o p ie ro  po p o k ry c iu  
f a k tu ry  u zasad n ia  u z n a n ie  k s iąg  h a n d lo w y c h  za n i e p r a w id ło ­
we. Z g łoszen ie  ro szczen ia  o d sz kodow aw czego  z p o w o d u  n ie ­
o d p o w ie d n ie j  jak o ś c i  t o w a ru ,  ż ą d a n ie  o p u s tu  z ceny  f a k t u ­
row ej  i lp .  i n n e  żąd a n ia ,  n ie  s ta n o w ią  p rz e sz k o d y  do za ­
k s ię gow an ia  f a k tu ry  z chw ilą  n ad e jśc ia  t o w a ru ,  a n a t o ­
m ias t  z chw ilą  u w z g lę d n ie n ia  ro szczen ia  s ta n o w ią  now y  t y ­
tuł do p r z e p ro w a d z e n ia  o d p o w ie d n ie g o  ks ięgow ania .

Je że l i  j e d n a k  p r z e d s ię b io r s tw o  f a k tu ry  p r z e c h o d z ą c e  
z ak s ięg u je  w sp e c ja ln e j  k s iędze  p o m o cn icze j  (np .  w e w i ­
d en c j i  f a k t u r  p r z y c h o d z ą c y c h ) ,  a z te j  księgi  p rzen ie s ie  je* 
do ksiąg  zasad n iczy ch  d o p ie ro  po u w zg lę d n ie n iu  w szelk ich  
po  n a d e j ś c iu  t o w a r u  ew en t l .  zg łoszonych  ro szcz eń  o d sz k o ­
dow aw czych ,  lu b  po u zyskan iu  o p u s tu  z ceny  f a k tu ro w e j  
ilp . ,  to  w ta k i  sposób  p ro w a d z o n y c h  ksiąg  n ie  na leży  k w e ­
s t io n o w a ć  p o d  w a r u n k ie m ,  że  f a k tu ry  n a d e s ła n e  pod  k o n ie c  
o k re su  g o sp o d a rcz eg o  w p ro w a d z o n e  zo s tan ą  do ks iąg  z a ­
sa d n iczy ch  jeszcze  w ty m  okres ie ,  ch oc iażby  n a w e t  u z g o d ­
n ien ie  w a ru n k ó w  k u p n a  n a s tą p i ło  d o p ie ro  w n a s tę p n y m  
o k res ie  g o sp o d a rcz y m .

N ie  na leży  ró w n ie ż  k w e s t io n o w a ć  p raw id ło w o śc i  ksiąg  
h a n d lo w y c h  w tych  p r z y p a d k a c h ,  gdy  ro z p ię to ść  czasu p o ­
m iędzy  o t r z y m a n ie m  f a k tu ry ,  a n a d e j ś c ie m  to w a ru  wynos i  
na jw yże j  3 dni ,  a f a k tu ry  w p r o w a d z o n e  zos ta ją  do ks iąg  
d o p ie ro  po n ad e jś c iu  to w a ru  z zas t rz e ż e n ie m  —  ja k  p o ­
wyżej  —  o d n o śn ie  f a k t u r  n a d c h o d z ą c y c h  w o s ta tn ic h  5 
d n ia c h  b ad a n e g o  o k re su  g ospoda rczego .

5. P rz e p i s y  k o d e k s u  h an d lo w e g o  n ie  zm usza ją  do u z n a ­
nia  za n i e d o p u s z c z a ln e  k s ię g o w an ie  r a c h u n k ó w  na  z a k u p io n e  
to w ary  w k w o ta c h  n e t to  po s t r ą c e n iu  b o n i f ik a ty  i sk o n ta .

6. P o m in ię c ie  zak s ięg o w an ia  d r o b n e j  p ozyc j i  w ks ię g ach  
w s k u te k  p r z e o c z e n ia  i p ó źn ie jsze  u z u p e łn ie n ie  jej  po u  jaw-

—  Jeszcze słów kilka o p ięknych tekach gra­
ficznych p. Profesora .

—  W ykonałem  dotąd  cztery pod ogólnym ty­
tułem „Zabytk i Sztuki Rodzimei w Polsce Zachod­
niej". Na czterdziestu  sześciu planszach u trw ali­
łem najcharakterystycznie jsze  obiekty  budownic­
twa drewnianego, ich wnętrza oraz dwory i dw or­
ki wielkopolskie niezmiernie ciekawe w swej s t ru k ­
turze architektonicznej. Kierowała  inna myśl do- 
kum en ta rnego  odnotowania  tych pięknych zabyt­
ków dla przyszłego pokolenia, wobec coraz to czę­
ściej zachodzących fak tów  burzenia  pom ników k u l­
tury  rodzimej, dewastacji, pożarów, n ieudolnych  
p rzeróbek  i zupełnego wypierania sztuki ludu pol­
skiego. Teki te wydałem własnym nak ładem  bez 
jakiegokolwiek zasiłku czy dotacji. Dwie nas tęp­
ne m am na warsztacie, a nagroda  stołecznego m ia­
sta Poznania  umożliwi mi ich wydanie. .

Na wieży wojewódzkiej wybiła godzina ozna­
czająca zajęcia szkolne. Ochrypły dzwonek szkol­
ny i odgłos tabunu  nóg na posadzkach pojezuic- 
kich ko ry ta rzy  powołał nas do swych codziennych 
obowiązków. Uścisk dłoni i życzenie dalszej owoc­
nej pracy dla dobra  sztuki polskiej i dla pok rze­
pienia kochających ją ludzi.

Hilary M ajkow ski
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Z y s k  c z y  s t r a t a ?
D ra m a ty c z n e  to pytanie nie istnieje dla  
drukarń p o s ia d a ją c y c h  racjonalne,  n o ­
w o c z e s n e  urządzenie ,  gdyż  firmy te dru­
kują szybciej,  lepiej i taniej, z d o b y w a ją c  
sob ie  c o r a z  to s z e rs z e  kręgi odb io rców .

R ó w n ie ż  w roku

1939
p rz e w a g a  będz ie  po  stronie zak ładów ,  
za o p a tru ją c y c h  się w na jspraw nie jsze  
i w y p r ó b o w a n e  m a s z y n y  drukarskie ,  ro­
tacyjne, w k lę s ło d ru k o w e  oraz  introliga­
torskie  w firmie
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n ie n iu  b rak l i  w ra m a c h  danego  o k re su  g o sp o d a rcz eg o ,  n ie  
m oże p o w o d o w a ć  d y sk w a l i f ik a c j i  k s iąg  h a n d lo w y c h ,  chyba ,  
że w y p a d k i  te  są n o to ry c z n e  i s tw a rz a ją  cechy  ks ię g o w an ia  
n ie c h ro n o lo g iczn eg o .

U ja w n ie n ie  p rzez  r e w id e n ta  w to k u  b a d a n ia  ksiąg  h a n ­
d low ych  h r a k u  d o w o d u  n ie  pow oduje ,  u z n a n ia  ksiąg  >a nie- 
j l a w id ło w e ,  o ile p ł a t n i k  w to k u  p o s tę p o w a n ia  w y m ia ro w e ­
go b r a k  t e n  usun ie .  v

7. K w es t ia  sald  k r e d y to w y c h  zo s ta ła  r o z s t r z y g n ię ta  
l iczn y m i  w y ro k a m i  Najw . T ry b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o .

W  raz ie  s tw ie rd z e n ia  w k s ię d z e  k asow ej  k u p c a  j e d n o ­
s tkow e go  k i lk u  w y p a d k ó w  sa ld  k r e d y to w y c h  w c iągu  o k r e ­
su o p e ra c y jn e g o ,  gdy  k u p ie c  u z a s a d n i  w y cz e rp u ją c o  i p rze  
k o n y w u ją c o  sposób  ich p o w s ta n ia ,  a księgi  jego poza  tym  
n ic  b u d z ą  ż a d n y c h  z a s t rze żeń  co do ich  rze te ln o śc i ,  to  w ła ­
dze  sk a rb o w e ,  m im o  z a c h o d z ący ch  sa ld  k r e d y to w y c h  n ie  
p o w in n y  k w e s t io n o w a ć  d o w o d u  z k s iąg  h an d lo w y ch .

8. B ra k  ks ięgi  m ag azy n o w e j  w p r z e d s ię b io r s tw ie  p r z e ­
m ysłow ym  n ie  u z a s a d n ia  sam p rzez  się —  ja k  to  N. T . A. 
w l icznych  w y ro k a c h  us ta l i ł  —  u z n a n ia  ksiąg  h a n d lo w y c h  
p r z e d s ię b io r s tw a  za n ie p ra w id ło w e .

O d n o ś n ie  p r z e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h ,

p r o w a d z ą c y c h  księgi  u p ro sz c z o n e ,  ż ąd a  § 79 (1) r. w. do 
o. p. p ro w a d z e n ia  ks ięgi  to w a ró w  (p ro d u k c j i ) .

9. S p ra w y  u ja w n ie n ia  nazw isk  d os ta w ców  w księgach  
m ożna  li ty lk o  in d y w id u a ln ie  t r a k to w a ć  . w za leżnośc i  od 
r o d z a ju  p rz e d s ię b io r s tw a .

W  w y p a d k u  u d o w o d n ie n ia  n iem o żn o ś c i  p o d a n ia  n a ­
zwisk d ostaw ców , w ład ze  w y m ia ro w e  nie  p o w in n y  k w e s t io ­
now ać  d o w o d u  z k s ią g 'h a n d lo w y c h .

10. P o  m yśl i  a r t .  55 § 4  k o d e k s u  h an d lo w e g o  nie  w o l­
no t r e śc i  p ie rw o tn e j  w ym azyw a ć  lu b  w in n y  sposób  czyn ić  
n ie c z y te ln ą ;  p o p r a w k i  p o w in n y  być  d o k o n y w a n e  w ta k i  
sposób ,  aby  t e k s t  p i e rw o tn y  m o żn a  było  odczy tać .

W  r az ie  za lan ia  t reśc i  zap isów  a t r a m e n te m ,  k u p ie c  w i­
n ien  u d o w o d n ić  p ie rw op is .  S p o ra d y c z n ie  s tw ie rd z o n e  w y ­
p a d k i  w y m azy w a n ia  p ie r w o tn y c h  zap isów  w r az ie  u d o k u ­
m e n to w a n ia  p rzez  k u p c a ,  n ie  p o w in n y  być w zasadz ie  p o ­
w odem  k w e s t io n o w a n ia  p rzez  b u c h a l te ró w  sk a rb o w y ch .

T re ś ć  n in ie jszego  o k ó ln ik a  w in n i  P P .  N acz e ln ic y  b e z ­
zw łoczn ie  p o d a ć  do w ia d o m o ś c i  i śc isłego p rz e s t r z e g a n ia  
w szys tk im  z a in te r e s o w a n y m  b u c h a l te ro m ,  u r z ę d n ik o m  b a ­
d a jący m  księgi,  o raz  u r z ę d n ik o m  w ym ia ro w y m .

D y r e k t o r  Izby  S k a rb o w e j :  ( — ) F. Ś u i ta l s k i .
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MIĘDZYNARODOWA OCHRONA 
PRAWA AUTORSKIEGO

(D o k o ń c z e n ie  z im i  23/1938)

V.
Zastrzeżenie  u trzym ania  w mocy art. 7 konw encji  
z 1886 r. uzupełnionego p rzez  ak t  dod a tko w y  pa­
ty  sk i  z  1896 r. o ar tyku łach  w dziennikach  i p rze ­
glądach —  zamiast art. 9 teks tu  z r. 1908, 1914 

i 1928.
Odcinki powieściowe i nowele, ogłoszone w 

dziennikach  lub pismach periodycznych w jednym  
z krajów  związkowych, nie mogą być odtwarzane 
ani w oryginale, ani w przekładzie  w innych k r a ­
jach bez upoważnienia  au to ra  lub jego p rzed s ta ­
wiciela. To samo dotyczy także innych artykułów  
w dziennikach lub p ism ach periodycznych, jeśli 
przy nich uwidoczniono zakaz odtwarzania . Przy 
czasopismach wystarczy, by ogólny tak i zakaz uwi­
doczniono na czele każdego num eru . Jeżeli b rak  
takiego zakazu, odtworzenie  jest dozwolone ze 
wskazaniem źródła. W żadnym  jednak  razie za­
kaz ten  nie stosuje się do artykułów , zaw iera ją­
cych dyskusję polityczną oraz do wiadomości bie­
żących i kronikarsk ich .

Przep is  ten  obowiązuje jedynie Syjam.

4. Członkowie Związku.
W poniższej tabeli podajem y w nawiasach za 

nazwą k ra ju ,  rok  teks tu  konwencji,  na podstawie 
k tórego kraj do Związku należy oraz poczynione 
zastrzeżenia przez liczbę rzymską według wyżej 
podanego przez nas porządku . Jeżeli b rak  nawiasu 
przy nazwie k ra ju  — wtedy oznacza to, że kraj 
jest członkiem Związku na podstawie ostatniego, 
rzymskiego tekstu  z r. 1928 bez zastrzeżeń.

A fryka Południowo - Zachodnia  (część b ry ty j­
ska) (1914, I I I ) ,  A ustralia , Belgia, Brazylia, B u ł­
garia, Czecho-Słowacja, Dania, Estonia (1914, I I) ,  
F in landia ,  F ranc ja  (z A lgerem), W. M. Gdańsk, 
Grecja (1928, I) ,  H ait i  (1908), Hiszpania  (z kolo­
niami, ale bez M arokko),  H olandia  (wraz z In d ia ­
mi Hol., Curaęao i Surinam ), Ind ie  Brytyjskie, 
'Wolne Państw o Ir landii  (1928, I I ) ,  Japon ia  (1928. 
I I ) ,  Jugosławia (1928, II) ,  K anada, Kolonie f r a n ­
cuskie, L ichtenste in , Luksem burg, Łotwa (1928, 
I I ) ,  M arokko (p ro te k to ra t  f rancusk i) ,  Monaco. 
Niemcy (wraz z dawną Austrią), bry ty jska  wyspa 
N orfolk , Norwegia, bry ty jska  Nowa Zelandia 
(1908, I I I ) ,  bryty jsk ie  te ry to r iu m  m andatow e N o­
wej Gwinei i N auru , Palestyna, bry ty jska  Papua- 
zja, Polska, Portuga lia  (wraz z koloniam i), Rn- 
m unia , Syjam (1914, II ,  I I I ,  1Y, V), Syria i Liban, 
Szwajcaria, Szwecja, Tunetan ią ,  .Tunis (1914), 
U nia  Południow o - A frykańska, W atykan, Węgry, 
W ielka B ry tan ia  (i Ir land ia  Północna) ,  Włochy 
(z koloniam i, ale bez San Marino).

5. Ochrona na mocy klauzul największego 
uprzywilejowania.

Spośród krajów , z k tó rym i zawarliśmy t rak ta ty  
handlowe z klauzulą największego uprzyw ile jow a­
nia nie należą do Zw iązku: Chiny, Islandia  i Persja .

Na mocy tych t rak ta tó w  obywatele polscy ko­
rzystają na podstawie wzajemności z ochrony praw 
autorsk ich  przez przyznanie  ogólnej ochrony praw ­
nej przez ustawodawstwo obowiązujące krajowców.

Wyszczególniamy num er Dziennika Ustaw, w 
k ló rym  odnośny t r a k ta t  ogłoszono i liczbę a r ty k u ­
łu, przyznającego ochronę praw ną:

Chiny  —  Dz U. R. P. 1931 n r  62 poz. 499, 
art.  Y i VI; Islandia  —  Dz. U. R. P. 1924, n r  74 
poz. 734, art. I I I ;  Persja — Dz. U. R. P. 1930, nr 
73 poz. 582, a r t  III .

6. S tany Z jednoczone Am eryki Północnej.
Stany Zjednoczone Am eryki Północnej udzie­

lają ochrony  p raw  au torsk ich  jedynie  na mocy 
um ów bila tera lnych  i według ustawodawstwa wła­
snego. Dlatego też konieczne jest jasne określenie 
k ra ju  pochodzenia  na dziele. Czyni się to przez 
znany ogólnie zwrot: „C opyrigh t by (imię i na­
zwisko au tora  wzgl. wydawcy upraw nionego),  P o ­
lami, (rok w ydania) ."

Polska zawrarła odpowiednią  umowę ze S tana­
mi w r. 1927. Na podstawie P rok lam acji  P rezy ­
denta  Stanów Zjednoczonych z dnia 16 lutego 
1927 r. zapewniona została ochrona p raw  a u to r ­
skich obywatelom polskim na obszarze Stanów. 
Wobec tego korzysta ją  w Polsce z wzajemnej 
ochrony obywatele Stanów na mocy art.  5 p. 4 
ustawy o praw ie autorskim .

Prok lam ac ję  P rezy d en ta  Stanów Zjednoczo­
nych ogłoszono w jednym tekście w Dzienniku 
Urzędowym  Min. W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego z r. 1927, w nrze 9 pod poz. 151. 
O dpowiednie  oświadczenie rządowe zaś w Dzien­
n iku  Ustaw n r  12 z r. 1927 pod  poz. 99.

Na zakończenie podajem y jeszcze inform ację , 
że w r. 1939 zbiera się w Brukseli m iędzynarodo­
wy kongres prawa autorskiego, zwołany przez 
związek państw  należących do K onw encji B er­
neńskiej. Organizatorzy mają  zamiar uczynić z te j ­
że konwencji —  konwencję  światową przez wciąg­
nięcie do umów o prawie autorskim  wszystkich 
państw  świata. Oczywiście wykonanie  tego zam ia­
ru nie będzie ani łatwe —  ani też zbyt szybkie.

R edakcja  pisma naszego będzie w każdym razie 
bacznie śledziła rozwój tej dziedziny praw a m ię ­
dzynarodowego, nie omieszkując inform ować czy­
telników o wszelkich isto tnych zmianach. R ów ­
nież podawać będziemy za D ziennikiem  Ustaw 
wiadomości o w ypowiedzeniach czy p rzys tąp ie ­
niach nowych państw  do konwencji.

Marian Malczewski

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
z n a n iu ,  ul.  W ro c ław s k a  18, m. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul .  W ro c ła w s k a  18, m. 3,

I I  p t r .  —  P. K. O. P o z n a ń  202 868.
P r ze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  ogłoszeń:  1/i  s t r o n a  100 zł, 1h  s tr .  50 zł, */« str . 25 zł.

V8 Str. 12,50 zł, 1/io Str. 6,25 zł, 1/32 str . 3,25 zł. —  
P r z e d r u k  dozw olony  ty lko  za zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R olniczej Drukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu , ulica Sew. M ielżyńskiego 24
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K A R T O N Y  O K Ł A D K O W E  „ T I Z I A N ”
70 x 100 cm, w 14 kolorach i 6 deseniach

j u ż  są d o  n a b y c i a
FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU

R. A L E K S A N D R O W I C Z  S Y N O W I E  — K R A K Ó W
Reprezentacja: B - c i a  K A W C Z Y Ń S C Y  W  P O Z N A N I U

KTO RAZ 76
m i a ł  w y o s trz o n e  n o ż e  w  f i rm ie  H . S T E F A N O W I C Z  — 
K ośc ian ,  t e n  oszczędza  m aszynę ,  os ięga  d o k ła d n e  c ięc ie  

i już s ta le  da je  os trzyć  ty lko  w  f i rm ie

H. STEFANOWICZ - Kościan - Zakłady Graf.

Jes t  do o d s tą p ie n ia
patent

w zględnie licencja z patentu pol­

skiego C arl W ilh e lm  H artm ann

nr 20613 na 

S p o s ó b

zamykania lub zaklejania 
tekturowych naczyń oraz 
urządzenie do wykonywa­

nia tego sposobu
O f e r t y :

A V a r s z a w s k a  A g e n c j a  R e k l a m y  
W  a r s z a w a ,  ul.  S i e n k ie w ic z a  2 

d la  » P a te n t«  79

Drukarnia
k o m p l e t n i e  u r z ą d z o n a  

0 dwóch m aszynach płaskich  

w  form acie 65 X 95 i  70 X 100

1 pom ocniczych do sprzedania

Zgłoszenia L w ó w  1, poste restante » K ai-  

ser S('ihne« 81

Kierorunik
drukami

d o b r y  k a l k u l a t o r  
i o rgan iza to r ,  z n a ją ­
cy  się rów n ież  n a  l i ­
tograf ii  po trzebny  od 
1 I I I  195 9  n a  sam o- 

77 d z ie lne  s tanow isko .

Oferty z podaniem  w a ru n ­
ków, życiorysem i odpisem 
świadectw do Adm inis tr .  
Przeglądu pod , ,L Z G ” .

D O S T A W C Y  d la  p r z e m y s łu  
p o l ig ra f i c z n e g o  og łasza ją  się
w „Przeglądzie Graficznym"!

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
Z W Y K L E  I W I E L O B A R W N E  

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  P O L E C A M Y
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